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* GROSZY 


Rok I. 


Bezrobocie 
w poszczególnych 
zawodach I częściowe 
bezrobocie 


Na ogólną liczbę 251.352 bezrobot 
web, zarejestrowanych w całej Pol- 
W dniu 10 b. m., bezrobocie w po 
Nezególnych zawodach przedstawia- 
iz się następująco: górnicy — 13.290, 
allnicy w metalu — 2.452, metalow. 
7 — 22.506, włókiennicy — 20.493, 
nicy budowlani — 17.187, pra- 
B nicy umysłowi — 34.836. Wśród 
gólu bezr tnych liczba bezrobot- 
hi robotników  niewykwalifikowa= 
Th wynosiła 117.429. 
deeg a częściowo zatrudnionych na 
ù 10 b, m. wynosiła 124.596 osób. 


Nowa forma opłacania 
unduszu Drogowego 


zfinistorstwo Robót Publiez- 
ch wypuszcza z dniem 15 listo 
da b. r. bilety autobusowe, 
wat obowiązani będą nabywać 
bnęgęlciele przedsiębiorstw auto 
tek wych, opłacając sgóry poda- 
ha Fundusz Drogowy, przy- 
jący od tych biletów. 
bę Tzedsiębiorcy autobusowi, wy 
Dując bilety, płacić będą za nie 
Ich trzecią właściwej ceny bi- 
« pobieranej od pasażerów *a 
r Bilety przedsiębiorcy 
mogli nabywać w urzędach 
ewódzkich 4 magistrackich, 


Protest wyborczy 
brzeg Sądem Najwyższym 


nyzha 8-cia dla spraw wybor» 
ty Sądu Najwyższego rozpa- 
dni „W najbliższy poniedziałek 
yk b. m. dwa protesty prze- 
day, wyborom do ciał ustawo- 


my czych z okręgu Nr. 28 Kra- 
map aw. Z okregu tego uzyskalo 
ty 5 posłów: z Bezpartyj- 


Gg Bloku 8-ch, z Stronnictwa 


iopskiego dwóch, 
EEEE 


Walka patrolu ROP-u 
z agentami 
komunistycznymi 


gg /ILNO (PAT). — Na terenie 
Baty =p granicznego  Wilejki 
krani, P-u lustrując pas po- 
kta SZNY napotkał na 4 osoby, 
uito korzystając z ciemności, 
te AU przejść przez grani- 
nią Polski. Z chwilą zbliże- 
"rg „żoinierzy osobnicy ci 
„al gię do ucieczki, ostrzeli- 
ich 10 jednocześnie ścigający 
w,,Patrol. W czasie wspólnej 
bien TY strzałów jeden ze 
Gran. * Padł ranny ogoło linji 
Dr wanej. Dalszy pościg do- 
ty, edzi} do ujęcia dwóch jego 
Alzyszy. Czwartemu udało 
lec na teren Rosji sowiec 
1 ax ugialiło dochodzenie, | 
Biątygz ani są agentami komu- 
ski w oymi, wyslanymi do Pol | 
celach agitacyjnych. 


wy 


CENY MIEJSC od 


_ÓSTAT 
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„hallo! 


na temat stosunków w szkolnictwie 


Jak podaliśmy w części nakła 


„nych, jedynie ze względów po- 


du w dalszym ciągu wieczoro- |litycznych. 


wego posiedzenia Sejmu zupeł- 
nie niespodziewanie 

doszło do ostrego starcła, 
podczas dyskusji nad projektem 
ustawy, przedłużającym, nie- 
kwalifikowanym nauczycielom 
prawa nauczania na dalsze 2 la- 
ta. 

Pos. Kornecki (Kl. Nar.) i Pio 
trowski (PPS) 
zaatakowali politykę szkolną 

rządn. 

Wskazali między innymi na sze 
reg redukcyj sił kwalifikowa- 


Wprost nieprawdopodobny wy- 
dek 


pade 
podał pos. Piotrowski. Opowia- 
da on o silnie rozwiniętym szpie 
gostwie w szkolnictwie. 

W odpowiedzi na to wicemin. 
Pieracki prosi o przedstawienie 
konkretnych wypadków. Po 
tem oświadczeniu z ław KI. Na 
rodowego padły oklaski. Na o- 
krzyki: „Co to ma znaczyć”, po 
słowie Kl. Nar. wołają: „Klasz= 
czemy, bo już więcej nie mówi.” 

Również do wrzawy doszło 
przy rozpatrywaniu pożyczki te 


lefonicznej, która przeznaczona 
jest na automatyzację telefo- 
nów. Min. Boerner podkreślił, 
że automatyzacja 

nie pociągnie redukcji 
telefonistek. Przeciw pożyczce 
wypowiedzieli się przedstawi- 
ciele całej opozycji, uważając 
warunki za niekorzystne dla 
Polski, W głosowaniu imiennem 
projekt w sprawie pożyczki 

został przyjęty 155 głosami 

przeciw 86. 

O godz. 11-ej wiecz. posiedze 
nie zamknięto, wyznaczając na- 
stępne na wtorek, na godz. 4 po 
południu. 


Uchwały parinmentu niemieckiego 


stwierdzają dążenie Niemiec do pokoju 


Czy jednak hitlerowcy nie wywołaią katastrofy? 


KANCLERZ BRUENING 
UZYSKAŁ WIĘKSZOŚĆ 


Został przyjęty natomiast 211 
głosami przeciw 181 wniosek, 


Dlugo oczekiwane głosowa-| domagający się zaniechania bu 


nie w parlamencie Rzeszy Nie- 


dowy pancerników i zużycia 


mieckiej (Reichstagu) wreszcie | pieniedzy zaoszczędzonych na 
odbyło się. 294 głosy opowied-l akcję dożywiania dzieci, 


działy się za utrzymaniem przy 


Ogłoszony następnie komuni 


władzy rządu kanclerza Breu-| kat półurzędowy stwierdza, że 


ninga przeciw 270 głosom opo | Wbrew 


decyzji parlamentu 


zycji i 3 posłów, którzy wstrzy- | rząd może być zmuszony do bu 


mali się od głosowania, 
Zwycięstwo Breuminga osią- 

gnięte większością 24 głosów 

przynajmniej na czas pewien 


dowy pancernika. 
MARSZ HITLEROWCÓW 
NA BERLIN 


Hitierowcy w pełnym umun- 


wpłynie uspokajająco na odprę| durowaniu dokonali próbnego 


żenie w Niemczech. 
ARESZTOWAĆ HITLERA, 
NIE BUDOWAĆ 
PANCERNIKA 


Na posiedzeniu Reichstagu, 


marszu na Berlin, zdążając do 
rogatek miasta w samocho- 
dach. Policja nie dopuściła do 
wjazdu samochodów i areszto- 
wała 76 hitlerowców. 

W Górlitz pod Berlinem je- 


komuniści postawili wniosek, żą | den z samochodów wpadł do 
żądający aresztowania Hitlera, |rowu. Kilkunastu hitlerowców 
Hugenberga i innych przywód- | odniosło rany, z nich 4-ej wal- 
ców prawicy. Wniosek nie zo- |czą ze Śmiercią. 


stał przyjęty. 


igaro“ pisza, że większość 25 


głosów, jaką uzyskał gabinet Bruenia 

ga, jest większa, niż a.ę ogólnie epo- 

dziewanć, ale tem miemniej jest ona 

bardzo słabą, Rząd będzie miał 

ciężką walką z Opozycją komuniętów 
i hitlerowców. 

„Ami du Peuple" oświadcza, że we 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
kierownicy państwowej nawy niemiec 
kiej zwrócą się do Francji z wyciąg- 
niętemi rękoma, żądając, 
aby Francja zapłaciła za utrzymanie 

przy władzy Brueninga, 


PRASA ANGIELSKA 
ZADOWOLONA 
LONDYN (ATE). — Dzienniki wyra 
żają zadowolenie z powodu zwycię- 
stwa dra Brueninga, „Daily Mail" za- 
znacza, Że jest rzeczą ważną, że w 
chwili rokowań Lavala z Hooverem 
rządzi w p — gablnet odpowie» 


ny. 

„Financię! Newe” R że koła 
giełdowe przyjęły  wielkiem zadowo 
leniem rezultat głosowania Reichsta- 
gu, jakkolwiek 
uważają nadal sytuację Niemieg za 


ną. 
Obawialą one spadku pokrycia 
złota Reic ku poniżej 30 pros, 


Lawiorudha wojenna w Mandźnrji przybiera na ile 


Chińscy partyzanci mordują tysiącami Koreańczyków 
ARMJA MONGOLSKA SIEJE, CHIŃCZYCY PASTWIĄ SIĘ 


JAPONJA RACZEJ WYSTĄPI 
Z LIGI NARODÓW 

Japonja ma energicznie prze 

ciwstawić się mieszaniu się Sta 


PANIKĘ 


Do prasy sowieckiej donoszą, 


nów Zjednoczonych do zalargu |że armja mongolska pod do- 
wództwem Czan - Haj - Pena |scy żołnierze napadają na japoń 


chińsko - japońskiego, jako do- 
tyczącego najżywotniejszego za 
gadnienia. Japonja raczej zer- 
wie z Ligą Narodów, niż odstą 
pi od zasady bezpeśrednica ro 
kowań z Chinami. 


2 zł. 


maszeruje na Cicikar, jedno z 


BEZBRONNYMI 
OREAŃCZYKAMI 


Do Londynu donoszą, że chiń 


N. 


ską ludność cywilną w Man- 


większych miast na wschodnio- |dżurji i mordują wszystkich bez 


chińskiej linji kolejowej. Akcja 


mongolska ma być popierana 


przez wojska japońskie. 


dzisiejszą niedzielę 
najlepiej spędzisz w teatrze 


| „morskie oko” ssas» 


RA najpiękniejszoem. najbogatszem i najweselszem widowisku stolicy 


ameryka!" 


CENY MIEJSC od 2 xl pozag 
- --— | szterlinga 85 — HI z} 


wyjątku. Wpobiiżu kolei man- 
dżurskiej japońska ekspedycja 
znalazła przeszło 1000 trupów 
koreańczyków,  wymordowa- 
nych w okrutny sposób przez 
bandy chińskie. łe rodziny 
zostały wycięte w pień, nad 
bezbronnymi znęcano się w 
straszliwy sposób. 


GIEŁDA 


Obroty niego wieksze. Tenden- 
oja niejednolita. Doiar w obro- 
tach ieldowych 6585 Funt 


Burzliwa dyskusja w Sejmie 


IE HIRDOHOŚCI 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
| Za i O | W 0 ë S O 
Kraków, Niedziela 18 Października 1931 r. 
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SKRÓTY 
W Madrycie o północy miał 
wybuchnąć strajk kolejarzy, człon 


ków Andaluzyskiego towarzystwa 
kolejowego. 


Sterowiec „Hrabia Zeppelin“ 
rozpoczął wczoraj o godz. 1,05 pod 
kierunkiem kapitana Lehmanna 
trzecią podróż do Ameryki. Na po 
kladzie sterowca znajduje się 17 
pasażerów. 

—:0:— 


Aresztowany w Wiedniu Ma- 
tuszka złożył zeznanie, wediug 
którego dokonał on zamachu w 
Ansbachu w Austrji, w Jiiterbor 
gu w Niemczech, oraz pod Bia 
Torbagy na Węgrzech zupełnie 
sam. Matuszka zeznał, 1% priygo. 
towywał dalsze wielkie samac 
na pociągi, zwłaszcze na linji 
PI — Paryż — Marsy- 
ja. 


Niemiecki skład 
armat w Holandji 


NICEA, (PAT). — „Eclai- 
reur de Nice“ podaje, że Niem- 
cy posiadają w Krimpen nad 
Iwerą w Holandji skład armat, 
w którym znajduje się 1500 do 
2000 armat. 


Cholera w iraku WYSUSA 
pochłonęła 1203 oliary 


BASSORA, (PAT). — Dzię- 
ki zniżce temperatury epidemia 
cholery wygasa. Z pośród 1960 
osób, które zapadły na cholere, 
zmarło 1203, z czego około po- 
łowy w Bassorze. Persja podję- 
ła nadzwyczajne zarządzenia 
w celu zapobieżenia przedosta- 
nia się epidemii przez granicę 
w okolicy Shattalarab oraz wy- 
dała zarządzenie w sprawie pod 
dawania się szczepieniu ochron- 
nemu wszystkich mieszkańców 
wiosek tej okolicy. 


Straszna Śmierć 
międzynarodowego 
aferzysty 


LONDYN (ATE). — Donoszą 
z Kopenhagi, że pomiędzy sta- 
cjami Korsór i Slagelse wysko- 
czył z pociągu pośpiesznego pe 
wien osobnik, który został zin- 
dentylikowany przez policję ja- 
ko Niemiec nazwiskiem Henryk 
Jakób Schmier, pochodzący z 
Saarbriicken. Podczas rewizji 
znaleziono przy nim szmuglowa 
ne towary. Istnieje przypuszcze 
nie, że Schmier jest międzyna- 
rodowym przestępcą. 


Tabela loterji 


Wczoraj w 30-ym (ostatnima! 
dniu ciągnienia 5-9) klasy 20-05; 
polskiej loterji państwowej. wy- 
grane padły na numery hastępu- 
jące: 

Wovsrana zł. 15,000 plus prelnja 
zł, 300.000 padła na Nr. 160088. 

Wygrana zł. 250 plus premja 
zł. 200,000 padła na Nr. 43526. 

Wygrana zł. 250 plus premja 
zł. 100.000 padła na Nr, 137067. 

10.000 zł. Nr. 40023, 

8.0008 zł, Nr. 101750. 

Po 2.000 zł. Nr. 4836 32490 38880 
78668 80211 82395 R9317 91364 108174 
105488 152988 166634 167097 178462 
183173 188212. 


Nr. 127 
E amen 


Za murami 


„Magda 
Z bagna rozpusty do uczciwej: życia 
Mrok opada nad wielkim mia lińskiego. Dziewczęta publiczne 
stem. Zapalają się latarnie, oddawano do domu pracy przy 
wspaniale witryny rzucają sno musowej przy klasztorze .rug- 
py białego światła. Noc w wiel-| daleńskim. Była to jedna z tak 
kiem mieście. Wraz z mrokiem. surowych kar, że skazana czę 


1y śpiewać psalmy pokutne | 
į częstokroć czuwać całą noc na 
modlitwie. W razie prze«rocze- 
nia regu!aminu, wtrącano je do 
lochów więziennych i wymie- 


ua ulicach ukazują się postacie 
krzykliwie ubrane, 
z twarzami pokrytemi grubą 
warstwą szminki. To ćmy roc- 
ne... Jak nietoperze zaczynają 
żyć wieczorem „ażeb, rać ra- 
nem zaszyć się w swzje nary, 
które opuszczają z pierwszym 
mrokiem. Legjony komet, kap- 
czących swem ciałem .żyjące 
chwilami ułudnego szczęś ia i 
rzeczywistej goryczy i udręk. 
Jest ich wiele, przeraźliwie wie 
le. Według zestawień ogólnych 
warszawskiej policji oby „zaio- 
wej, cyfra prostytutek w sioli- 
cy 
sięga 40.000. 

Społeczeństwo odwróciło się 
od nich. Nikt nie wvciąga ręki 
pomocnej jeno obdarza pogar- 
dą. łe obdarte z resztek god- 
ności ludzkiej kobiety nie ivają 
prawie 
żadnej możliwości wydostania 

się z bugna 
rozpusty, w które pozrążył ich 
zły tose I tylko smierć jest wy 
bawienie dla nich, cyiko 
snnerć kładzie kres krzyżowej 
urocze, peiLej cierni i wyżwaia 
4 pod pizermńoóżnti| wiaGzy Cig- 
unezycieli — sutenerów. 

udy Jeduak całe spoteczeń- 
stwo zapomniało o zmąkanych 
- est W Polsce kilka placowek, 
wycigguarjcych oflariią diç ra- 
tnu meszczęśiwym. lo są 
zanłaly pod wezwaniem Marji 
Mmagdtciery, 
zwane popularnie „Magaalen- 

kamni’. 
Najwiekszy zakład magdaleński 
omjcuje SĘ W Warszawie przy 
UE Zyta 

sichwykie ciekawa iest hi- 
storia Zastadów magdaleńsnich. 
1 wsutv One w Średniowieczu, 
xay prostytucja uważana była 
za przustępsiwo. Zakłady mag- 
(aiclskit maty być jednym ac 
srodków walki z kięską mierzą 
du. Niecządrice 

ścisano po mieście, 
jek zwierzynę, na którą urzy- 
uzamo polowanie, poddawa 
goscie torturom, albo umi-- 
szczaio w zakładach magda- 
leńskich. 

Sekretarz generalny Pul- 
skiego Komitetu Walki z 
kiandlem Kobietami — dr. Ma.- 
ko, w swoim dziale „Prostytu- 
cja” w ten sposób pisze o za- 
kładzie m.agdaleńskim w owych 
czasach mroku dziejuwcego. 

— Szczególnie zaostrzyła się 


walka z nierządem w Warsza-| 


wie za rządów Marszałka B.e- 


— o 


Zecer 


Pan dzennkarz czy paa wierszokle- 
ta 

lub poeta 

{zresztą, jak kto woli) 

zeżryzmoii 

atramentem jak.eś karteluszk.. 

No, bo pisarze, pa.uszki 

swo,e mają do bazśrania. 

— Wreszcie skladan a 

przychozzi pora, 

Zecer od rana do wieczora 

czy wypatruje... 

Tu coś nie pasuje, tam coś nie SZ:y» 

muje, 

„ego odczytać nie może 

Pnżal się Boże 

uad dolą zeceral 

A karjera? 

— Pozostawmy to czasow. 

4 samemu zecerowi... 


SERVUS. 


rzono karę chlosty. 


sto 
Zmieniły się czasy i poglą 
| 


wolała raczej popełnić semo- 
bójstwo, 

j niż zgodzić się ra odbycie ka- 

ry w tym strasznym domu pra 

Zbłąkane 


dy. Dzisiaj zakłady magdaleń- 

skie — to 

wyspy ratunku dla nieszczęśli- 
wych dziewcząt, 


cy przymusowej. 

dziewczęta musiały tam to placówki bezgraricznero po- 
wiecznie milczeć, święcenia i ofiarności — w i- 

chodzić z twarzą zasłoniętą | mię najszczytniejszych haseł 


czarnym woalem, a po cało-| miłosierdzia chrześcijańskiego. 
dziennej ciężkiej pracy musia- 


Śmiertelna rozgrywka szwagtów 


nej. Wilińskiemu udało się do- 
trzeć na poawórze i mimo groź 
nej m.ny przeciwnika, uacierai 
auej. |INasiapio bezposredn.e 
Starcie szwagrów. Jeuen miał 
rewolwer a drugi wyinachiwał 
groznie olbrzymim nozem. Lwy 
cięstwO0 Ouniosia nowoczesna 
doroń strzelnicza Wil.ński 
przypłacił życiem zatarg z Woj 
ciecnowskim, padiszy od kul 
szwagra. 

Ławojca iłównaczył się konie- | 
cznośc.ą obrony pized bezpraw 
aą napaścią Wał.usi.ego, który 
uzorojcny był w nóż. wilińsici, 
mężczyzua wielki i silny złapał | 
małego i wątiego szwagra za u; 
oran.e na p.ers.ach i p-zewró- | 
sił go na zier..ię: Owaj zaczęli 
się szamotac. Wojciechowski , 
w pewnej chwili zdołał się wy- | 
rwać, lecz W.iński ponuvwnie 
schwycił go za gardio. Wtedy 
o pedły śmierieine Strzaly. 

Świaditowie sporu szwagśrów 
zeznali, że obaj szykowali się 
do generalnej rozśrywki, mó- 


Pomiędzy szwagrami Joze- 
łem Wojciechowss.m a Stesa- 
uem Wiliinskim powsiaiy mepo 
.0-uM:EN.G Na ue Wspuinej Sux 
cesji. Wojciechowski by! jea- 
uyi ze Spaakobzreców, ktore- 
ulu przypaaio w ucz.ale urzą- 
uzen.e warsztatu  Ślusarskicgo. 
cóz z tego jeunak, guy sam 10 
«al zapisany został na rzecz Wi 
ieskiego 
vzwagrowie darli ze sobą koty, 
nie chcąc pójsć na zfoaę, gay 
jeaen d'ugiemu proponował u- 
Scż;p:cnie częśc. swych piaw zu 
p+ewnem wynagroazenieni. Wy- 
+worzyia s.ę nieprzy,emna stylu 
acja, że właściciel urząazenia 
nie mogl pracować, pol.eważ 
wiascic.ei lokalu n.e pozwalał 
mu na to. 
| mie widząc innej rady Woj- 
|ciechowski wziąi przykład od... 
«apuńńczyków i zarządził zorcojną 
|vaapację warsztatu, broniąc do 
siępu Wil.ńskiemu, ktory za- 
nuerzał wprowadzić się do war 
sziztu z rzeczami, a sprzęty ślu, 
sersxie wyrzuc.ć na aw9Sr. wiąc, że „pewnie jeden z nich 

Spodziewając się przybycia |padne'. Wiliński uparcie ob- 
Vylńsk.ego pozamykał bramę stawał przy swojem. 

i łurtkę oraz zatarasował wszy| — ldę na grandę, — oświad- 
stkie wejścia do podwórka, a |czył, albo jego życie albo 
sam uzbrojony w rewolwer za- | moje... 

jal wyczekującą pozycję w ok-| Wojciechowskiego sąd uznał 
nie, wyglądając tylko stosow-|vinnym zabójstwa szwagra í 
nej chwili natarcia. przy przekroczeniu granic obro 

„Rozpoczęio się oblężenie zśo| y mienia swego i skazał go za 
dnie z zasadam: sztuki wojen-|.o na 10 mies ęcy więzienia. 


„Fiołek z Montmartre'u" 


Premjera w teatrze „Nowości" 


Ten fiołek „to mlode dziewcząt. śpiewaczka o dźwięcznym głosie. 
ko z owej rommautycznaj dzielni-| Wśrod jej pawrnerów spisują się 
cy paryskiej. Zukochało s.q w dzielnie: Derabowski, Szczawinń= 
lrujodym aealarzu i wolaio z nim ski . nowopozyskany zdoiny Ñu- 

dzini.ć ubóstwo, niż, jak tune jej vczowski. nsoszonaiym nabytkiem 
| przyjaciółki, sprzelawać swe n-i jest równ eż Daw dio piosnie s'e 
prezentująca wodewilstika Wwań- 
go. Gdy o jednej z nieh wyrażu-| ska, Niemniej dobry nowa 
Ja się poetyezuie, że jesi niby Ve-j solistia taneezua Lityúska, za- 
nus, z piauy rodzona, „tio ek`] row.adająca sę na świetną tan- 
puiwierdza to, ale bardzo proza- corzę, W episodziku biysneia 
icznie: „A tak, bo jej ojciec byl. wdzięziem secn cznym Wio .arczy 
iryzjerem, a maika praczką, mie-j kówna O humor dba! skuteczn'e 
li więc oboje dużo do czynienia z| Tatrzański, komik - puzonisia, a 
pianą.. mydlaną. A i ona sama zarazem reżycer, jak się orazuje 
zadaje się z.. mydikami*. Wszyst bardzo pomys.owy „Giris“ dobrze, 
i kv to zaś ogląda się mile na tle stańcrone. Oraiesira zgradja pod 
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msiodyjnej muzyki Kalmana. kierunkem dyr. Kochanowsk »- 
rtwórey „Czardaszki* | barwnych go Za tan.e p eniądze zabawa aż 
doxoracyj Gale vsk `ego. W pó!tócy. 
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KATASTROFA. 


ozosa wilanowska. Pędzi au- 
to. 110 kilomeirów na godzinę. 
Przy kierownicy szofer, W gię 
bi uwóch panów. 

Frzed auem miga jakaś syl- 
wetka. Lekki wstrząs, przu.a- 
ŹLwy krzyk — auto pzazi da- 
lej. i 

— Trzynasty przejechany w 
tym tygoumu — mruczy szofer 
zwiększając szybkość. — Trzy 
nastka — zły znak! Żeby się 
ty.ko jakieś nieszczęście n.e 
przytraliło. 

— Słyszał pan ten wrzask? 
— odzywa się jeden z pasaże- 
rów. — Nie znoszę tyca krzy- 
ków. Działają mi na nerwy. 

— Eh! Gwarantuję, że mu się 
nic nie stało. Takiego lekko 
pchnąć autem, już wrzeszczy. 
Ameryka, to kraj kulturalny. 
Będąc w Ameryce, na własne 
oczy widz.ałem jak jednemu je 
$gomościowi pociąg głowę od- 
ciął... I myśli pan, że krzyczał? 
Słówka n.e pisnął!... 

— lak, tak. Co kraj, to o- 
byczaj, 

— Ale swoją drogą nasz szo 
fer za prędko jedzie. 

— Boi się pan? 

— Przyznam się panu, że 
tak. Od czasu pewnej fatalnej 
katastrofy. 

— Kiedy to było? Nic nie'sły 
szałem. 

—- Zeszłego roku na wiosnę. 
Jechałem z żoną i poxojówką 
na wieś. Wlazła nam krowa w 
drogę, skręciłem w bok i buch 
do rowu. Po minucie się ockną 
lem. Macam się, macam — nie 
mi się nie stało. Zrywam się 
żeby ratować kobiety. Patrzę 
— żona już też wstała... 

— Nie pottukła się? 


— Nie. Tylko się błotem u-, 


mazała. A o parę kroków dalej 
leży zemdlona pokojówka., Wi- 
dać ze strachu zemdlała, bo a- 
ai śladu krwi, 

— A auto? 

— Auto potem wycięgnzh 
człop. Bardzo lexko było u- 
zztioczore. 

— Śmiechu warte! Co to za 
matastroia? 


— QOżrcpza! Niech pan sta: | 


zka Caiej. Cuzimy pokojówkę, 


«ona rozp na jej blazkę i nag- , 


l2.. trach dziewczynę w buzię! 
Ta się aż poderwała. Odrazu 
nazyskała przytomność. 

— Kto ci pozwolił moją ko- 
szulę wiożyć? —- wrzeszczy żo 
na. 

Dziewczyna w kek. Patrzy 
1a mnie, patrzy ma żrnę... 

— Pan + mówi mi ja pa: 
darował. 

Jak to żona usłyszała, bęc 
zemdłona na ziemię. Zgłupia- 
łem! Rzucam się na ratunek, 


skrapiam żonę wodą, dmu- 
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Ameryka chce „umaczāć 
palce" — €3 z tą kowa? 


Rada Ligi Narodów zapres:ła Stan) 
Zednoczonę Lo współpracy z Radd 
nad.rozw.ązan em zaiargu ch.is=07 
japońskiego. Jest to b. ważne posie 
nięcie pou.tyczne o chasakierze 284 
sadniczym. Jak wiadcmo, Sezny Ži 
noczone nie są członk.em L gi N=*0* 
dów. Doiychczas zdarzało się, 
zapraszano przedstaw ciel paŭńsi®i 
n-e na.eżących co Ligi w chzrakterźć 
że tak powiemy gości i to tylko 2% 
pos.edzenia komisji. 

Frzedstawiceł Japenj. z całą stam% 
lwczością zastrzegł się  przec.WKO 


mieszaniu s.ę „wua Szma" (Amery". 


kaj do zatarśu j..posszo - ch.isk:8% 
-auuoljszsq" EMazi.apcd tiuouEf * 
go’ i „życzliwego“ obserwatora 0% 
maczan e palców w całej tei mandźuć 
sk.ej awauturze.., 
„Kur,er Czerwony“ 
Genewy donosi, że. 
„W  rozmow.e z ambasadorem 
japowsk m sckre.arz siazu S5 
„60a  oŚw-adczył, iż ameryla„ski 
pczedstuw.oci St Zjeauoczonych 
uczestaczący w Ożruuuch Rad 
L gi bęcz e zabierai gios jeayt © 
w spraw.e s.Csowania pelniu $% 
tywo,ennego, Fozatem rcprezėli 
tuat Amzaiyki ogren.czy s.ę jĘGy" 
ne do r u cbssrwuiora'. 
%* . 


w depeszy * 


Rząd lilipuciej repubi ki łotewskie: 
rozpoczął ostatnio s.osować cuiy SZ% 
reg represji przeciwko polskim mə 
tucjom kusturalnym na teren.e daw 
nych lnślant po.sk.ch a otęcnie „ 
gali", Zaareszłtowano kiku działaczy 
' polskich, zamknięto szore szkół 4 
|wieszono jedyny dziennik poshi i 


td, Rozpoczął się równ eż proces 1 


Polaków za „zbrodnię' śpiewana PO 
skch pieśni rel.gijnych, Czysamy W 
„Gazecie Warszawskiej”; 
„Czytelu.k psisk. rejestrując P“ 
dosue wiedomcóc, przesera 74 
zdam etiem Oczy. Jakże to 
Więc już iak n.sko zcszlómy, t0" 
manieni frezesca  „mocarziwo” 
wym", więc już w tea sposób 
cyduje się traxlowzć  Po.akóW 
male.ka Łotwa, lczęca 1.609.000 
m eczkańców ;** à 
Po ska, która przelewala krew W 
(walce o Dynuburg, i który armia Pa 
‘ska zdobyła a n.s.ępnie wspania:0% 
myśin:'e oddaia ubogiemu sąs.ado t 
|— ma prawo domagać sę poszanow* 
nia prew mniejszości polskiej i n™es 
żytego pouczenia niewdzięcznego 5% 
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Tak, drogi panie. vus * 
drofa, to kaiesirota. Auto 


czasu z żona nie żyję. 
Napoleon 
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STRESZCZEN.E, 


Po bulaszczem życiu, w którem stopniał wielki majątek 
ę E.enski wpakował sobie kulę w czaszkę. Pozostawił 
„We 17 letnią iMarję pod opieką wobec ruiny bezradnego ad- 
gą tora swych majątków, Aleksego Kundewicza. Zdawałooy 
"th wypieszczona hkrabianka zostanie nędzarką. Uratował 
doak pszyjac.el jej ojca, wielki bogacz i magnat, ks, Gó- 
a. Sp.acając długi lekkomyślnego ojca uroczego dziewczę- 
W tym czasie Marja zapoznała się z pięknym młodzień- 
Janem Gieri.czem, Młodzi zapłonęli ku sobie miłością. 
chany do szaleństwa G.erlicz, zastał pewnego razu Marję 
Pasy, Ne panując nad swemi zmysłami, młodzizn oszołomił 
-zolami nieacświadczoną dz.ewczynę. Wpó.przytomna z 
e poczlunków, nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
Ą dzieje į bezwoln e poddała się ukochanemu. 
Ł. ledy Gerlicz oświuaczył, że jako bieuak nie jest w sta- 
"= Poasubić, zuś o ręsę Marji poprosił ks. Górycki, IMarja 
| "a zaimąż za księcia. Uierlicz wyjechał zagranicę zdoby- 
ać toriunę. 


sq 


Juz po ślubie książę otrzymał od swej długoletniej ko- 
k ki, hr. Raulowsk.ej list, w którym zdradzona nob.ela, uja- 
«a muiość imarı do Uierlicza. 

tą Noc pośluona m.aia byc nocą rozkoszy — stała się okrop- 
tę lortura dla młodej maiżonki księcia. Marja przyznała się do 
E” Że zosliala uwiedziona 4yc.e Ovydwo,ga sialo się kaluszą. 
4 ne ZdLeai Się uO żony, zyjąc obok niej, jakby obok 

€50 pizeum.oiu A jeunak, kieuy nad uuręczoną Maurją 


Chan 


X 
ie, Išla grozoa śnuerci pouczus porouu — ks.ązę przebaczy: 
s Marja umarła. Została córka, Mira, którą książę uznał za 
u 
T JA wychował ją $rarunanie, trzymając jeunak poza dOinem, 


<u0Dywając się chocoy na jeuao p.eszczołliwe słowo, W 

U ks.ęcia rząay OD,ęia dawna jego kochanka, hr. Radłowska, 

I Posun. 

Mienawidziła ona Miry. 

lu uz, k.cuy msa powróciia do Górycz po ukończeniu 

' posS.azowiłu się jej pozbyc przez wycan.e zumąż, 

Gjawii się wowczus verzy hr Uzarski, usracjusz i uwo- 

i pei z sąs.uuem ks.ęcia — rontowiczein. Na biu w Uory- 

Ss. Czursdi przypuscił sziurm dc serca miry, widząc w mal- 

lęgi Wie z nią ru.udek z ru.ny, (> ktorej doprowadz.ły go bu- 
E kobie.y. 

Hy Łaio.y Uzurskiego zabolały głęboko Stefę, przyjaciółkę 
tÈ aurą ruzem >Q Wytnuwau, gayż Sieia zasochała sę 
Pierwszego wejrzenia w czarującym uwodzicielu, 
£ab.egi Czarskiego miały powodzenie. 

t Juz pewien swego, pojechał do Warszawy i hulał w dal- 

g nie zrywając nawet ze swą kochanką, Lulą. 

p czasem wrócił do kra,u luerlicz, Dowiedział się 

i , Jsik.em od Kunaewicza i puśpiecszył do Górycz i tam usi- 

żupobiec maizezs.wu Miry z Czarskim. 
ger już byio antano dbył się w ęc ślub Jerzego z Mi. 
ttwo d zgodnie z jej życzeniem Bo.ka ze S.elą, Młodz: hrabio. 
dzy, zarscy wyjechali do Nicei | tam już zaczęły się roz- 
wa m.ęuzy małżonkami Mira stron ła od życia wielko- 
5A ego, w kiórem Jarzy czuł się w swoim żyw:o.e, przy- 
Jąc w całej pein swój przedślubny tryb życia, 
Yczerpało to wszystk.e średki p.en ężne Jerzego. Za 

Pe. Pożyczkę u Szu.ca, który mu dał 5 przekazów na li- 

k a Szymona po 2U tysięcy. Z tego cztery Jerzy już pod- 

toztrwonił, pozostawał piąty... 


Bak 


GiĄgu 


vi 


, „Na tym piątym właśnie popełnił Jerzy fałszęrstwo, do- 
ON Przed dwójką jedynkę : odbierając zamiast 20.000 aż 


Okazało się, że Szulc umyślnie go do tego zachęcił, 
s A dy Jerzy z żoną przyjechał na poiowanie do Wieżyc, 
posunął mu siułszowaną depeszę od Lui, wzywaiącą go 
Ryga Last do Warszawy. Jerzy pojechał, a Szulc z tego sko- 

ka. aby w nocy wlargnąć do Miry i powiedz.eć je.: „A.bo 
Na A z moją, albo wydam twego męża pol cji, jako fałszerza", 
iu SC nad Mirą czuwał Gerlicz. Wpadł do jej poko,u 
u szkodlwił Szulca Ten wściekły, poslanowił zeinścić się 
dym €rzym. Zakazał udzielan.a mu kredytu i odbił mu Lulę, 
dział A wszakże nie chciał tracić klijenta, więc powie- 
Riego <rzeinu, by wrócił na wieś i tam piinował lepiej przy- 
dow spadku po ks, Góryckim. Jerzy posłuchał rady. Aby się 
iej EĆ o zamiarach księcia, starał się o względy księżnej, 
"ojówki i Stefy, która uległa jego nieodpariemu czarowi, 

Ea mogła tego przeboleć i popeiniła samobójstwo. Tym- 
mky, AS. Górycki ukrył cały swój majątek w podziemiach 


Pok 


ko M „edział o tem tyiko jego sluga, Bartłomiej, Wszyst- 
Pisał Mirze. 

dzy o; widząc mnej możności szybkiego zdobycia pienię- 

Oka Ięcia, Jerzy postanowił go otruć jadem japońskim. Poko- 


*ęcia wpuśc ła Jerzego do zamku. Wsypał truciznę do 
ig ęciu. Gdy Bartłomiej go przy tem przyłapał 
| In, -Owal go, Wtem weszła do pokoju księcia jego żona. 
Urzał ją i postanowił zmusić do milczen.a, 


Rzekł. 


likor P roszę się uspokoić.. Narazie mamy czas 
Ystajmy z niego, aby sprawę postawić jasno... 


LERLE 


OSTATNIE WLADGOMUSCI 


Jakim sposobem naśle księżna się tu znalazła? 
Książę wołał zapewne Księżna usłyszała i nadbieś- 
ła? Był nemal nieprzytomny? O, nie dziwię się... 
To bardzo silna trucizna, a dawka starczyłaby ną 
dzies'ęć osób... Książe z pewnością już nie żyje... 

Świadomość ta dodała Jerzemu otuchy. Tem 
bardziej, że właśnie przyszła mu pewna myśl zbaw- 
CZA... 

— Mam myśl, aby usunąć te dwa trupy tak, 
aby nikt niczego nie spostrzegł... 

— Jak? 

— To moja rzecz. Księżna jedna mogłaby mi 
zaszkodzić... Ale tego mogę się nie obawiać... 

— Skąd ta pewność/! — krzyknęła księżna. 

Spiorunował ją wzrokiem: 

— Gdybym miał choć najmniejsze wątpliwości 
w tej mierze, jużby księżnej nie byio na tym świe- 
cie. Mam przecież tu jeszcze ten szlylet pod ręką. 
Jeden trup więcej czy mniej, to już teraz nie gra dla 
mnie roli. 

Na wszelki wypadek wyjął sztylet z trupa Bart- 
łomieja i pogroził nim księżnej, poczem rzekł: 

— Tym oto sztyletem zmus.łbym księżnę do 
milczenia. Ale n'e uczynię tego, bo... 

— ..bo co? 

— Bo mnie księżna nie zdradzi Gdyby to bo- 
wiem następiło, powiedziałbym, że mn.e księżna 
pcanęia do tego czynu... Skazanoby księżnę, jako 
moją wspólniczkę. 

— Mnie?! 

— Tak jest... 

— Ależ to niemożliweł... 

— Cnwileczkę. Gdyby mnie zapytano, dlaczego 
znalazłem s.ę tej nocy na zamku w tym pokoju, 
cóżoym oapow.euział/ Czyżby księżna się nie do- 
myśla.a? Ależ najzwyczajniej i poprostu, że jestem 
socnankiem księżnej uóryckiej ktora kocha się we 
mnie ao szaleńsiwa; chciaia zerwać więzy, łączące 
„ą z tyia zniedoiężniałym starcem, ja to us.łowałem 
uczyn.c, trując go, ale zostałem podpatrzony przez 
jego siużąceźo, a więc zabiłem go, aoy ratować ho- 
nor... księżnej! 

Księzna krzyknęła: 

— Ależ io po.wornę kłamstwo! Niema w tem 
nawet oarov.ny prawu yl.. 

— 10 1 coż z lego: Sąd w to uwierzy z pewno- 
ścią. I kto wie, może jeszcze wyznaczy księżnej cięż- 
szą karę, niż mnie. A ten wslyd, ta kompromitacja 
w świec.e!.,, 

— Ależ ja będę zaprzeczała!... Powiem, że pana 
zaledw.e znam, że nas nic nigay nie łączyłol.. 

— Wieuy wiaśne ja posażę... liściki, które 
księżna w swoim czas.e byia faskawa mi przysiać, 
listy, pełne nam.ęinyca słów, pene op.sów tęsknoty 
za mną, Są tam takie rzeczy w tych Listach, że sąd z 
pewnoscią ouczy.ywałby je przy drzwiach zamkn.ę- 
tych, aby n.e gorszyć publ.czności. 

— Ależ... 

— Wiem, wiem! Księżna chce mi powiedzieć, 
że je ma juź u s.eole, że je już wszystkie oadałem. 
U n.e, ja n.e jesiem taki g.upil Frzedewszystk.em 
niektóre, wiaśnie te najciewawsze, zostawiłem so- 
bie na pamiątkę... A resztę... przed odaan.em księż- 
nej na wszelki wypadex siotograłowałem i mam od- 
bitki u siebie. Ale nawet te, które mam w oryginale, 
wystarczyiyby całkowicie. bFow.edzialem księżnej, 
co chciaiem, a teraz proszę mnie wydać władzom. 
rroszę mnie oskarżyć, a -będziemy zgubieni... oboje! 

Księżna zerwała się z fotela. Chwiejąc się na 
nogach z oburzen.a, szepnęła glucho: 

— Nigdy w życiu n.e przeżywałam takiej katu- 
szy! Już nic nie wiem... Ani co mówię, ani co pan 
mówi... Jestem bezbronna... proszę mi rozkazywać... 
Co mam czynić? 

Zegar wybił wpół do pierwszej, Jerzy zbliżył się 
do okna i rzekł: 

—Noc jest bezksiężycowa. To dobrze. Mam 
conajmniej trzy godziny mroku zapewn.one. To mi 
wystarczy... Niech księżna natychmiast wraca do 
siebie. I to cichutko, aby nikt się nie obudził. 

— Siucham... 

— Gdyby potem stało się nawet nie wiem co, 
księżna nie będzie wołała pomocy i nie opuści swe- 
go pokoju aż do chw li grożąceśo już bezpośrednio 
niebezp'eczeństwa. Będzie księżna udawała, że śpi. 

— Dobrze... 

— Nigdy w życ'u, nawet pod przysięgą w są- 
dzie, ks'eżna nie powie, co widziała tej nocy... 

— Nigdyl... 

— Proszę pamiętać o tem, bo w przeciwnym 
razie natychmiast ujawnię wszystkie listy... 

— Będę pamiętała... 

— A teraz proszę wyjść stądi 


STOO G 


Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sier 


Str. 3. 


stolicy 


Księżna skierowała się ku drzwiom. Jerzy zae 
wołał: 

— Nie przez te drzwi! Proszę za mną! 

Była posłuszna, jak ciało bez duszy, zmiażdżona 
cynicznem zachowaniem się tego bandyty, działają- 
cego z przerażającym spokojem. 

Przechodząc przez łaz:.enkę księcia, nie wytrzy- 
mała i osunęła się, jakby mdlejąc, gdyż jakiś cichy 
jęk doieciał jej uszu... Jerzy podniósł ją brutalnie, 
3ycząc szorstko: 

— Proszę się trzymać mocno. Co to znów za 
słabości? 

I pchnął ją do pokoju księcia... 

Starzec przed chwilą wydał ostatn e tchnienie: 
Musiał cierpieć okrutnie. Rysy jego twarzy były 
wykrzyw.one straszi.iwym bólem. alce szarpały 
pierś i wpiły się w nią kurczowo, jakby chtąc wyr- 
wać z nej przeraźliwy ból, ugasić płonący w niej 
pożar... Cale jego ciało było skręcone, jak sztaba 
zelazna ręką sisacza... Wielkie, takie zawsze smut- 
ne i przenikliwe oczy księcia były szeroko rozwar- 
te, jakby spoglądając groźnie na swego mordercę 
i swoją żonę, która go nie broniła... Zaawało się, że 
jeszcze pionie w nich życie, tyle było w nich jeszcze 
silnego wyrazu.. Księżna na ten widok padła u wez« 
głow.a męża na kolana i rozdzierającym głosem 
krzyknęła: 

— przebacz... 

Odpowiedzi nie było. Umarli nie mówią. 

Jerzy wszedł, podniósł rękę księcia. Opadła 
bezwiadnie... Podniósł więc ks.ężnę z klęczek i znów 
brutalnie syknął: 

— Czas mija, a ja nie mam ani chwili do strace* 
nia. Proszę iść ao siebie, 

Nachylila się raz jeszcze nad zmarłym i wpae 
trywała s.ę w niego, nie mogąc odeń oczu oderwąć. 

Pod tem spojrzen.em, p.onącem miłością i poli- 
towan.em, rysy siarca, jakby odzyskiwały swój sp9- 
kój. Uczy z.agodniały pod pieszczotą zamykających 
je rąk... Jakoy wieczny oupoczynek schodził na 
twarz człowieka, który już n.gdy cierpieć nie bę- 
dzie... 

l gdy księżna składała ostatni pocałunek na 
czole zmarieśo mężczyzny, którego kochała praw- 
dz.w.e, wciąż powtarzając łkającym szeptem: „Prze* 
bacz... przebacz”... zadwWałcć się jej, że ręka zmarłe- 

' go błogosiawi.a ją już z zaświatów i że rzeczywiście 
„książę jej już przebaczył... 

Mógiby to uczynić, bo przed chwilą przeżyła 
chwilę takiej katuszy, że oupokutowała za długie 
ilata grzechu... Ledwo trzymaia się na nogach... Jee 
rzy ouprowadził księżnę aż do jej pokoju. Wepchnął 
ją tam i zalrzasnął drzwi za nią, zostawiając ją sa- 
mą... 

Gdy drzwi się zamknęły za księżną, nie miała 
już nawet tyie si, aby podejść do łóżka... Zaledwie 
zrob.ła ćwa kroki, gay już nerwy nie wytrzymały 
i padła zemdlona na białą skórę niedżwiedzią, leżą 
cą przed jej łóżkiem... 


—— 


Myśli są, jak ziarna: kiełkują wolniej lub szybe 
ciej,zależnie od tego, na jaką glebę pada siew. Mys 
śli rzucone przez Lchwiarza Szymona, trafiły w umv- 
śle Jerzego na grunt żyzny, to też szybko wyrosły do 
rozmiarów potwornych. 

Jerzy wrócił do pokoju księcia i 
Rzekł do siebie: 

— Zdążę wszystko załatwić i wrócić do Leśni" 
czówki, zanim kto co spostrzeże. 

Postanowił natychmiast przystąpić do dzieła... 

Wyjał ze świecznika znajdujące się tam pięć 
świec. Zapalił wszystkie i porozstaw:ał przy ścia- 

i nach, zapałając tapetę w k.lku miejscach. Ogniste 
języki zaczęły pelzać wzdłuż ścian... 

Jerzy szybko paviegł do sąsiedniego pokou 
i przyniósł trupa Bartłomieja do sypialni księcia, 
ukiacając go przy łóżku jeśo pana. ; 

Przekonał sę jeszcze lyinv, czy aby tapety do- 
parze się palą i uciek} dopiero widząc, że pożar roz- 
gorzał się na dobre, 

Pobieśł jak szalony na dół i biegł diugo w kie- 
runku domu, co chwila oglądzjze się, czy go kto nie 
| goni. Zcyszany dcpazł wreszcie do Leśniczówki... 

Jeszcze żaden zioczyśca n'e przekradał się tak 

„starannie do cudzego mi.cszkania, jak Jerzy do włas- 
nego. Miał szczęście: psy poznały pana i nie ujada- 
By... 

Do swego pokoju wszedł pe drabinie przez okno, 
które umyślnie zostawił otwarte. 

Tu dopiero odetchnął z ulgą... 

A jednak wbrew jego przekonaniu widzieli go 
dwaj mężczyźni, jak wychodził z domu i czuwali 


wciąż jeszcze» 
Dalszy ciąg nastąpi, 


rozejrzał się. 
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<ensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


„W sidłach uwodzicielki” 


Teatr był przepełniony. Tłu- 
my ludzi oblegały kasę teutral 
ną, płacąc bajońskie sumy za 
jedno miejsce, chociażby na ga 
lerji. Nic dziwnego, śpiewał bo 
wiem Szalapin w Fauście. Król 
basów przyjechał do Kijowa tyl 
ko na kilka gościnnych wystę- 
pów. Byliśmy pewni, że złodzie 
je kieszonkowi zechcą skorzy- 
stać z tak świetnej okazji i zja 
wią się w teatrze, by przy panu 
jącym tłoku zoperować kiesze- 
nie gości teatralnych. Z polece: 
nia naczelnika urzędu śledcze- 
go udałem się wraz z kilkuna”. 
stoma wywiadowcami do tea-| 
tru, by zapobiec  kradzieżom. 
Wybrałem sobie wywiadow- 
ców, którzy doskonale znali ©-: 
lement przestępczy. 

W czasie przedstawienia nie 
zaszło nic nadzwyczajnego. W 
antraktach specjalną uwagę 
zwracałem na bufet, gdyż prze- 
ważnie „doliniarze” (złodzieje 
kieszonkowi) okradają gości, 
wracających po pauzie na wi- 
downię. 

Już po pierwszym akcie usu 
nąłem z teatru kilku doliniarzy 
i odesłałem do urzędu śledcze- 
go, gdzie przetrzymani zostali 
do następnego dnia. Główna na 
sza praca rozpoczęła się po 
zakończeniu 
przy odbiorze garderoby. 

Stałem z dwoma wywiadow- 
cami na parterze, gdzie pano- 
wał największy tłok, gdy nag- 
le usłyszałem krzyk: 

— Ukradziono mi portfel! 

Podbiegłem natychmiast do 
okradzionego. W tej samej 
chwili zauważyłem elegancko 


JKS, 


przedstawienia 


ubranego mężczyznę, oddalają- 
cego się szybkim krokiem. Po- 
biegłem za nim. Osobnik ów, 
widząc mnie biegnącego za 
nim, zaczął uciekać. Nie mia- 
łem juź żadnej wątpliwości, że 
mam przed sobą sprawcę kra- 
dzieży, to też wyjąwszy gwiz- 
dek policyjny, zacząłem wzy- 
wać pomocy. 

Nieznajomy biegł środkiem 
jezdni, ulicą Funduklejowską. 
Jest to spadzista ulica i bieg- 
nący oddalał się coraz bardziej. 
Nagle przechodzący ulicą jakiś 
mężczyzna w średnim wieku, 
słysząc gwizdek policyjny, usi- 
łował ġo zatrzymać, lecz inter 
wencję swą przypłacił biedak 

Uciekający, mając 
przed sobą zagrodzoną drogę, 
uderzył go głową w brzuch i 
mężczyzna ten, jak się później 
okazało, doktór medycyny, pa 
dając na kamienny bruk rozbił 
sobie czaszkę i po kilku godzi- 
nach zmarł w szpitalu. Złodziej 
jednak upadł z nim razem i za- 
nim zdołał się podnieść został 
przeze mnie zatrzymany. 

W międzyczasie na miejsce 
wypadku zbiegli się wywiadow 
cy oraz policjanci mundurowi. 
Jednemu z nich poleciłem na- 
tychmiast odwieżć rannego dok 
tora do najbliższego szpitala, 
sam zaś z jednym z wywiadow- 
ców, udałem się z zatrzyma- 
nym kieszonkowcem do urzędu 
śledczego. Zaznaczyć jeszcze 
muszę, że wpobliżu niego na je 
zdni, leżał skradziony w tea- 
trze portfel, tak że sprawa by- 
ła zupełnie jasna. 
Natychmiast po przybyciu d 


o u- 


rzędu rozpocząłem badanie za 
irzymanego. 

Ly} to mężczyzna lat około 
dwudziestu pięciu, bardzo przy 
stojny. W urzędzie śledczym 
był on nieznany i nienotowany, 
nie robił też wrażenia pospolite 
$o złodzieja, powiedziałbym ra 
czej, że mam przed sobą czło- 
wieka z lepszej stery. 

Rozpocząłem badanie aresz- 
towanego: 

— Czy przyznaje się pan do 
popełnienia kradzieży? — zapy 
tałem. 

— Nie. Jestem ofiarą nieporo 
zumienia. Portfel ten znalaz- 
łem na ziemi, a kiedy usłysza- 
łem krzyk: „Zostałem okradzio 
nyl”, przelękłem się i uciekłem 
obawiając się, bym nie został 
posądzony o dokonanie kradzie 


y. 
Aczkolwiek było to bardzo 
naiwne tlumaczenie, jednakże 
w mojej długoletniej praktyce 
widziałem już różne rzeczy, któ 
re napozór wydawały się nie- 
prawdopodobne. Niewykluczo- 
ne też było, że prawdziwy wi- 
nowajca, słysząc krzyk, rzucił 
portel na ziemię, który mastęp 
nie podniesiony został przez za 
trzymanego. 

— Jak się pan nazywa i czem 
się pan trudni? — zapytałem. 
— Nazwiska mego nie mogę 
ujawnić, zgniję raczej w więzie 
niu, a nie chcę, aby nasze naz- 
wisko zostało skompromitowa- 
ne. 

— Jeżeli rzeczywiście jest 
tak, jak pan twierdzi, to nie ma 
pan powodu obawiać się kom- 
promitacji. Postaram się spra- 
wę tę wyjaśnić, obiecuję panu 
przytem, że nazwisko pańskie 
nie będzie figurowało w prasie. 

— Mimo to nazwiska mego u 
jawnić nie mogę. Tyle tylko mo 
ge powiedzieć, że przed dwoma 
tygodniami przyjechałem z 
Warszawy i nie mam żadnego 
zajęcia. 

— Czy pan nie rozumie, że w 
ten sposób szkodzi pan sobie 
tylko i zmuszony będę osadzić 
go w areszcie. Naraża się pan 


Ne 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Marek Z. 

prosi nas, abyśmy rozstrzy- 
gangli jego spór z ukochaną i 
przedstawia Sprawę w śposob 
następujący: „Mam lat 21 i od 
5 lat już przyjażnię się z panien 
ką, miią, sympatyczną i wy- 
ksztaiconą. Kocham ją ponad 
wszystko, a ona mnie wręcz u- 
koówtwia. Ale... jest strasznie za 
zarosna.. choć zapewniam ją, 
że prócz niej nikogo nie ko- 
clisin i kochać nie będę. Ilekroć 
u.ezwę się do jakiej znajomej, 
zaraz się na mnie gniewa i kłó 
«l stę okrutnie. Aż oto zaszedł 
tok niezmiernie dla mnie przy 
hry. Przez długle lata znałem 
się 4 pewrą panienką, z którą 
wale nie nie łączyło. Dopiero, 
sa. wyjechala z Polski nazaw= 
sze. Napisała mi w liście, że 
mais kochała zawsze I kocha 
nadal. 

Nie wiem, jakby to było, gdy 
Ły mi to wcześniej wyznała, 
ile teraz już było za późno, co 
też jej napisałem. Ona wszakże 
w dalszym ciągu zasypywała 
tnie listanń niłosnemi, aż do- 
szło do tego, że wyraziła gOtue 
wość przysłania mi pieniędzy 
na podróż, abym tylko do niej 
przyjechał. Znów jej to wypere 
swadowałem, zapewniając, że 
kocham inną. Odpowiedziała 


mi na to, że z konieczności go 
dzi się z losem, rozumiejąc, że 
nikogo do miłości zmuszać niz 
można. Oświadczyła wszakże, 
że kocha mnie i kochać będzie 
nadal, i to tak idealnie, że ży- 
czy mi dużo szczęścia z moją 
dziewczyną, błagała tylko, a- 
bym nie przerywał korca ou- 
dencji z nią, przyrzekając wza 
mian nadesłanie pięknego pre- 
zentu zaręczynowego. 

Od tego czasu upłynęło ki!- 
ka miesięcy. W dzień moich i 
mienin nadesłała mi bardzo 
cenny upominek, za co posla- 
łem jej najsetdeczniejsze pc- 
dziękowania. Ponieważ uwa- 
Żam, że miłość wymaga szcze- 
rości, opowiedziałem więc wszy 
stko mojej dziewczynie, my- 
śląc, że potrafi moją szczerość 
należycie ocenić, Niestety, o- 
tnyliłem się. Zrobiła mi strasz- 
ńą awanturę, poczem oŚwiad- 
czyła, że jeżeli nie przerwę ko- 
respondencji z tamtą, zerwie 
że mną, pomimo, że kocha mnie 
nad życie. Tłumaczyłem jej, że 
przecież nie wypada przerywać 
niewinnej korespondencji z o- 
sobą, która nazawsze z kraju 
wyjechała, a którą znam od 
dzieciństwa. Nic nie pomogło, 
nie zdołałem jej udobruchać; 
wkońcu zgodziła się na moją 


propozycję, abyśmy się zwró- 
cili do Pana Redaktora, aby nas 
rozsądził I jak Pan Redaktor 
orzeknie „tak będzie. 
Najuprzejiniej więc proszę 
Pana Redaktora o łaskawe za- 
wyrokowanie w naszej sprawie, 
za co będzicmy Panu Redakto- 
rowi nieskończenie wdzięczni. 
iChcę raz jeszcze zaznaczyć, że 
moją dziewczynę kocham do 
szaleństwa i 
niej nie wyobrażam, a do tani- 
tej „która wyjechała, nie czuję 
nic, oprócz szczerej sympatji.'* 
Rozstrzygnięcie Pańskiej 
sprawy „kochany Panie Marku, 
nie nastręczy mi bynajmniej 
trudności, sprawa jest bowiem 
bardzo prosta. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że uko» 
chana Pańska nie ma racji i to 
nawet ani odrobinv. Gotów je- 
stem nawet, Parie Mar 
ku, zwątpić o miłości ukochanej 
Pańskiej ku Panu. Już nieraz 
twierdziłem, że zazdrość nie 
jest dowodem miłości, lecz jej 
zaprzeczeniem. Skoro więc Pań 
ska ukcchana jest zazdrosna, 
mam pierwszy powód do powąt 
"piewania o jej uczuciach dla 
Pana. Po drugie —oświadczy- 
ła, że o ile Pan nie zaprzesta- 
nie owej niewinnej koresponden 
cii. gotowa jest zerwać z Pa- 


życia sobie bez | 
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na długotrwałe śledztwo i mo-'nazwiska, ale twierdził W dr 


że pan być pewny, że mimo pań 
skiego oporu, ustalimy pań- 
skie nazwisko. Sprawa jest o ty 
le poważna, że w czasie pań- 
skiej ucieczki osobnik, strający 
się pana zatrzymać, został cię- 
,żko ranny i odwieziony do szpi 
„tala. 

— Bardzo mi przykro, że mi 
mowoli stałem się sprawcą te- 
$o nieszczęśliwego wypadku, 
ale nazwiska swego nie ujaw- 
nię. 

Wszelkie moje perswazje po 
zostały bez skutku, aresztowa- 
ny trwał w uporze. 

Nagle odezwał się dzwonek 
telefoniczny. Dzwoniono ze szpi 
tala i zawiadomiono mnie, że 
przywieziony _ doktór zmarł 
przed kwadransem na skutek 
odniesionej rany. Odłożyłem 
słuchawkę i zwróciłem się do 
aresztowanego: 

— Otrzymałem przed chwilą 
wiadomość ze szpitala, że przy 
wieziony tam przed godziną, 
zmarł, W ten sposób stał się 
pan, aczkolwiek mimowoli, 
sprawcą śmierci niewinnego 
człowieka. Sprawa jest teraz 
poważna i radzę panu nie trwać 
nadal w uporze i wyjawić swoje 
nazwisko. 

— Potem, co przed chwilą u 
słyszałem, tem bardziej nie mo 
$ę ujawnić nazwiska. Niech się 
stanie, co chce, ja nic nie po- 
wiem. 

Rozpocząłem pisanie protokó 
łu, był on bardzo krótki: „Do 
winy się nie przyznaję i odma- 
wiam wszelkich wyjaśnień, ty- 
czących się mojej osoby”. 

— zwróciłem się do aresztowa 
nego. 

— Wszak powiedziałem pa- 
nu, że nazwiska swego nie ujaw 
nię. 

— Wobec tego niech pan na- 
pisze, że odmawia pan podpisu. 

Aresztowany zawahał się, 
wreszcie odpowiedział. 

— Ja nie umiem pisać. 

Była to nowa zagadka. Nie- 


„tylko nie chciał podać swego 


nem I nawet się przytem upie 
ra. To jest drugi, bardzo przy- 
kry objaw, świadczący o kru- 
chości jej uczucia. Jakto? To 
ina być wielka miłość, która 
może wygasiiąć z powodu ta- 
kiej drobnostki?! Niel Swym 
uporem ukochana Pańska daje 
dowód jedynie tylko... zabor- 
czości, uczucia z miłością nic 
wspólnego nie mającego. 

O ile piękniej kocha Pana o- 
wa nieobecna! I jakaż to inte- 
lizeutna osobal Jak doskonale 
zrozumiała, że do miłości nigo- 
go przymuszać nie można. l ja- 
ki piękny dowód miłości, wy- 
mowniejszy, niż wszystko in- 
ne, dała, życząc Panu szczę- 
ścia, choćby z inną! Albo ten 
upominek imieninowy! Nie je- 
sten osobiście zwolennikiem 
wzajemnego obdarowywania 
się, bo to tylko niepotrzebny 
koszt, w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach wielce uciążliwy. A je- 
dnak jeżeli ktoś zdaleka pamię 
ta o naszych imieninach (choć 
by tylko przesyłając powinszo 
wania), daje tem dowód pamię- 
ci i życzliwości, wręcz wzrusza 
lacy. 

To też na pytanie, która z 
dwóch Pana kocha, odpowie- 
działbym bez wahania: ta z za 
granicy. I nie omyliłbym się z 
pewnością. Ale... nie o to mnie 
Pan wszak pytał... | skoro Pan 
kocha właśnie tę, a nie tamią, 
Sprawa jest wogóle bezprzed- 
miotowa. 

Wracam więc do sedna rze- 
czy. Otóż, powtarzam, mojem 
żdaniem, ukochana Pańska ule 


'datku, że jest analfabetą: 


Proszę podpisać protokół, 
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— Czycbyma się mydł 69 
niego i mam przed sobą BP” 
Erna przestępcę? 7 
myślałem. s 
Przez dłuższy czas zadaw” 
łem mu różne pytania, skad F 
chodzi, poco przyjechał do “5 
jowa i temu podobne rze” 
Przed każdą odpowiedzią pr 
ślał się przez jakiś czas, YZ" 
nie zdradzić czemkolwiek: w 
pytany, gdzie zamieszkuje e” 
Kijowie, odmówił również 
powiedzi, wreszcie cofnał 5 
poprzednię zeznanie í pow 
dział, że do Kijowa przyje”,. 
tego samego dnia i jeszcze fo 
dzie nie zamieszkał. Było tr 
czywiście kłamstwo, lecz 
łem bezsilny. 
Nagle zapytałem go: 
— Do jakiej szkoły pan 
szczał w Warszawie? sd 
— Ukończyłem gimnazjum 
odpowiedział. : 
— I w gimnazjum nie uczą P 
sać? — zapytałem z ironiczny” 
uśmiechem. taż 
— Ja żartowałem. Do jęk 
nych szkół nie chodziłem k p 
już powiedziałem nie umiem 
sać, je 
W czasie rewizji osobistej w 
znalazłem przy nim nic, C° 


ut 


mogło naprowadzić na ślad je ; 


go tożsamości. Prócz kilku ry i 
bli nie miał nic przy sobie: 
nych notatek, ani listów.  .. 
— Nie pozostanie mi nić in 
nego, jak sfotografować pan? 
fotografję zamieścić w pras sie 
Jestem pewny, że zgłosi 
ktośkolwiek, który udzieli of, 
nu bliższych informacyj. *; 
chce pan ujawnić swego naz" 
ska z obawy przed kompr 51 
tacją, a przez swój dziwny pE 
skompromituje się pan jes? 
bardziej i wkońcu nazwisk 
pańskie zostanie ujawnione. „sy 
dzę panu raz jeszcze zanieć mi 
dalszego uporu i powiedzie 
prawdę, a o ile jest pan rze. 
wiście ofiarą nieporozumie? 


to postaram się panu pomóc: 
a cAĘ 


mia racji nawet za grosz. 
Pan jej powie w mojem 
niu, że jeżeli będzie trwała á, 
swoim uporze, da tem dow 
że Pana wcale nie kocha, KOC y 
może tylko swoją miłość nić 
Panu, nic więcej. Pan sobie 
ma absolutnie nic do zar u 
nia. Postępuje Pan bardzo Sie 
sznie, szlachetnie i uczelwe 
za co pfoszę mi pozwolić © 
nu niniejszem najserdecznić!. H 
ścisnąć dioń, zarazem dzięku? 
Panu za zaufanie, jakiem 
Pan łaskawie zaszczyci 
czył. 
P. Stelie. 

Ponieważ adresy drukarf 


é re 


j t 

uv 

fa” 
pci 


cyj o adresie swojego 
przez zakopiańskie biuro #5 
sowó, które Pani niezbędne 

domości listownie nadeśre: 


P. Baśka a 
kocha pewnego  chłopć” a 
przypuszcza, że nie jest If ij 
bojętna, ale pewności nič 
Sama zaś swej miłości W9“ 
mu nie chce twierdząc, Ź? 
na to za dumna. Bez niego 
nie ma dla niej najmniel$ 
uroku. Prosi o radę. = 
Panno Basieńko, duma “ujit 
wada. To nawet grzech. * ch 
że wtódy nazywa się Pyle 
Od dumy do pychy — tvN 
den krok. Za tę właśnie P% gl 
cierpi Pani. Niech się Pag 
wyzbędzie, wyzna swą Pęd” 
a z pewnością wszystko "€. 
po myśli Pani. E 


gre” 
S R 


w 


| 
| 
| 


Warm 


ta fo zwracają uwagę! 


Piękne nogi — decydują o wdzięku kobieiy 


W obecnych czasach na 
Pici wszy pian uroay kobiecej 
Wysuwa,ą s.ę pękne, silne i 
sztaiine nogi. 
„Co ma czy.ić kobieta, by o- 
siągnać ksziat.ną i siiną nózsę? 
Jedynemi środkami są: odpo 
Wieun a pielęśnacja, masaż, u- 
Miejętna gimnastyka oraz no- 
szenie wygodnego obuwia. 
Fielęgnacja nogi zdrowej po- 
ega przedewszystkiem na za- 
chowaniu Czystości. Mycie nóg 
Jest konieczne codzień, ze 
Względu na to, że nogi brudzą 
się więcej od rąk, bo pada na 
ŭe kurz z ulicy, pryska bioto, 
Poza tem nogi pocą się, ulegają 
Odparzeniom 1 nagniotkom. 
otecnych czasach mie 
Zwraca się 
We. 2 upy, a r.czej na pięk 
lą i harmonijną całość. 
Najbarcz.ej przyśrą usterką 
Urody kobiecej są grube nogi. 


Poza tem spotykaną dolegli- 
wością jest wrastanie pazności, 
które należy leczyć chirurgicz- 
nie, a przeciwdziałać wytwarza 
nu się przez noszenie wygodne 
go obuwia. 7, s 


Tego rodz: 


GROŃ sliwość, jak | 


używanie środków w postaci ma 


Śsi oraz pendzlowań środkami 
dezynfekcyjnemi. Zmywanie 
octem toaletowym w lżejszych 
stopnach daje bardzo dobre 
wyn:ki, 

Na nagniotki dobrze jest sto- 


pocenie się nóg, zwłaszcza połą sować po wymoczeniu nóg pla 
czone z przykrym zapachem, u- ster. Światłolecznictwo daje ra- 
suwać należy przez częste my- dykalne usuwanie nagniotek. 


cie (2 — 3 razy dziennie) oraz 


Dr. J. Świtalska 


W ułudnych blaskach reflektorów filmowych 


Mili qsójące semobó stro gwiazdy Limowj 


Wieczór październikowy na kowane buzie Śmieją się do ze 
Starem MWiiescie. Wieczor pow Lranych I szydOko Znikają W... 


SŁEQGNICZU unia, 


ny. 
ro_oczeyO. 


1 ; ani iamuy od maż.arii, ktora na jeaną chwi- 
zujtnio uwagi na przecięuiego, ani nie Świąiecz- lę przesstoczysa Się w ouauar 
uto zwyKiy Wieczor dnia gwiazd ekranu. 


Wsród lIumowców spostrze- 


A jeunuk jakaś iskra elektry gam uovrezo inego przyjacicia, 


czna ZadntoClia 


sposuj m.esz- p. 


Jozefa moStud. SCISKając 


O zwalczania niecownom erse | kanców olulcgv luiaSia, bo na MU prawicę ,zapytuję: 
80 zśruoienia lionczyn colnych wet obojętny bizecdoaz.eń FUZ- | 
Kidud SIĘ I uWaŁInEe LALA, SZU-, Wać Lęuzietcie teraz setaria i 


tadzuavym jako najiepszy sro- 
1 . 

lex sysiematycznie uprawiany 

Masaż, o Le ne s.oją remu na 


ńając iLeWwidocznuej przyczyuy 
ŁannueSsZauia. 


— UŻży W pruwaa, że nagry 


— łstoinie. Za cnwidę part- 


Wiużąć sranatc-; rerka ANiw.czowny popeini sa 


Przeszzoaz.e zy.aiii iub stany; we muuaury naszej uzielnej po miovójstwo, rzucając się Z 4 pię 
licji, naoiera Otucny, zoliza się tra. oceng lą KOLCZS Nagrywa- 
Bardzo neesie.yczne jest nad! do pierwszej lepszej ¿rupi roz n.e IaezO Nowegu uZWwiĘKÓWCA. 


zapalne |giużlicaj. 


M.erne uwiosienie nog. LO usu! 
Wan.ą tego niepożąaanego e- 
egiu pos.UgiWANO SIĘ NA rożno- 
Tuan eszem.,  baroarzywskiemi 
SJoG0Jani., jak wyrywanie s pa 
erie wiosów na zywo. Uvecn.e | 
Bujluy cary szereg sposodów: i) 
strzyżenie wiosuw  nozycami,! 
uv gvies.e Lyieiuą (wyrywan.e 
W.osow jest niecopuszczalne, 
-yz just cardzo po.esne, może 


| Bewctowac ourzęx i sin zapal 


U 


dy 


BY) skóryj, 4j pasty, któremi 
Śliąri, sẹ miejsca Owios One, 
8 pu tm pim  koscianym n9=; 
<tul scga Się pastę wraz z wio 


inawiających i  przysisuchuje 
SiĘ: 


Kino ma być na Starem Mie 
ście — Imormuje 


[j 


— I raz vęuzi:eCie rovili au- 
tentyczde Ssamovó;stwo? 
Najau.entycznicjsze. 


jaga stara własne oczy mozesz się prze-| Powiuna 
konać. Zapraszam cię na zdję- | 


jcimość. | 

— Nie kiro ale film ma być cia. Zaraz zaczniemy, Lo już 
uagrywahy — wyjasnia tonem naujeżaza artzat. 
rzeczoznawcy nituOszia gwazi 


"= 


TI ZE 


s 


Moje urocze czytelniczki zgodzą 


być s.arann.e Uviala 
n.evylko wtedy, guy Ją widzą lu- 
dzie Ovcy, a:8 i wiezy, guy jest 
U 5.63.0, W 8W3mM Nna,vliżs em o- 
|toczeniu. Siuwrój dowowy powi- 


Kiedy nas nie widzą GUcym 
yw” 


Sir. 8. 


ETTEN 


Sa 
Ś 


Równie czarnjąco wyglądać bę 


Na się na pewuio na lo, że koJ.eta dzie Pani w szlatroxu, uszytym 


z ilory, tlaneiki, lub milego, cie- 
(plego lanne de Pyrence. — Jeden 
box zacaodzi na drugi. — Zapię 
cie na :auną klamrę. Wykończe- 
n.e z falbanek jedwabnych, lub 


s 


Agregat, io tana dzika bes- n.en być rownież staranny, į Le-| futerekx. 


da tlnowa, «stóra siodśo śni o tja inecnaniczra, która dostar- 


nollyw.odzie. 


i Greta uarw zagrają tu jakąś 


rozmowy sWe trzy gŁUSZe Mo 
dzian, który ciee vys zagadso- 
wymi. 


— Z konia spadł, czy co! — żyser p. Nowina się niecierpli- dzie ćmą ulic 


jcza prąu o n.es.ycJanie Wyso-' 
eOwovvno Ramon Novarro kiem 


fiapięcu wo rLiektoruw, 


len wdz.ęku. 

ani o siuukiej sylwetce, jeśli 
chca sprawić 500.8 C.ecp.e,SZĄ, Ze 
w.gięuu na 


nadehouzycą z.mę,! 


Szlatroczek drugi zrobiony s 
| desenio n eJ flanelki, lub welwe- 
tu. Uzuoov:ony jest gladkim aksa 
m.tein, lub wstażsą i chwastami z 


jaxiemi ovwietia SiĘ Pole zdjęć.” piżizmie, uszyje ją z mięśś.ej tla-| lace. Poieeain specjalnie ten mo 
S-enę MILGSliq.. — Wudsa 10 Jak sposużcegiemi, jest LO poza nel. — ceno„ięta kur.eczza za-|uel dia pań pen ejszych. A więc 


tem waruzżzo przekorna bestia, 
Zi0sliwa vestja, Gę nie chce się 


y zapalic, a tu artyści czekają, re 


(pięta na z guziki, jest wdzięczna 


1l B-<ySOWNU, 


Tua, E oopą i, 


pros-ę s.ę zaecydować — szlafro 
|l ezea czy piżama. J 
£4'*7 NET 


uw kz "IEEE 


zną) za nią zalęk Autentyczne samobójstwo. Pra- 


Somi, a We c A. 8 Ą ` 3 R BA s 

E AE e = zauważa z pogaraą inny — Gre w. mistrz operatorów p. Wy- niona Ankwiczowiia, Uszalaie wua? 

Be. E =e D ii Go ty „ Z garem“ mu siy Zachcia wera Już sę pali do nawręca- ze straviu biegną po sviodach.| — Zgoda, ale jak żeście to 
DRY nio pre yen mieri mosawa” mmamonie il się chce A nia filmu. |-ierwsze, drugie, trzecie pię- zrobili? 


Pouia_n.ś suore dentatną ! wia 


<Lwu, 5) locn.gen 1 e.e.troli= | 
et, kicre niszczą doszczętnie ce 
U 


l wicsów. 

nówaeż częstym zeszpzce:, 
Meu kouczyn jest gęsia sxór-| 
"u. Joca to na puwstawanuj 
Cro, suchych rogowych 
Euzkéw cookoła włosów. Lecze 
ue polega na częstych kąp.e- 
aca w gurccej wodzie, zmywa- | 
E szarcia mydłem lub pumek i 
«m. 


t 
JA 


«ilyCi!, 
; 


swoich gwiazd to mamy maio, 


lezy vo? Answiczówna i Cyoul- 


ski zjadą dziś nu nasz ryuek. 

— Jak pan taki mądiy, to po 
wiedz nan do jakiego filmu bę- 
dą grać? 

— Do „Chama“ wedh:g Orze 
szwowcj będą grać! — z trium 
fującą miną odpowiada informa 
tor. 

Nowe poruszenie. Nadjeżdża 
ją taksówki ,z któryca wysypu- 
je się brać artystyczna. Uszinin 


€ ekranu na ekran 


Maʻestic: „Milość Zorzety“ 


e — Casino: „Saito Mor- 


tale“, — 3:ylowy: „Odrodzenie“. Palace: „Bomby 


na wionie 


Kto czyta uważnie nasz dział 
tziery Oty”: zauważył za „ew 
Przej paru du:ami lsi pewnej 
ergi, nar.eżajycej na swezo 
*"nanez0, Szarży.a się ŻE on 
wierzy w jej miłośw, twier- 
Jasosy tancerka nie Uma 
dz Octuać pra wdz.w.e. N.e bar- 
Ba o myuezo, n.ż ten pogląd. U- 
Enie fogo przeszuu J3st WAŚ- 
 MEGGANJGH p t „aihosé 
| wyśw.elianego odecnie 
Weizen powodzen.em przez, 
Ro „Ma,estie". 
4 ilm ten wprowadza zaś w śro 
R W.S5O tancerek dancingowych, 
PR ec tyca, kióre bardziej, niż 
je, Larażone są na szereg n.e 
i cZOLS.W. A jednak i tu wi- 
o skad inpe serea, obziewy 
Kaj Bl DOZĄ JBZNA s.ęzającej na 
uk PORS esni yukin dla dobra 
w ochanego Praca artvsiki dan- 
aa] - to także prada. praca 
Ziea wyczerpująca nerwy i 
„ABAT wymagająca niemalezo 
sg Fizycznego, A nawet I 
H AA nezo., ha proszę pomyśleć.. 
ha ;7? razy serce krwawi, a trze 
Bac; nśmyechniętą. wesolą, bo. 
czej szef grozi natychmiasto- 


" 
ne 
te. 


«a 
tzago, 
la 


ki 


z Car.o“. 

wem wydaleniem. Tak i bohater- 
ka naszego tilmu. W padia w szpo 
ny uwodzicie.a, który osazal sę 
wyrzutk.em spo.eczeńs.wa, n-e- 
biesk m ptakiem, przesiępcą Po- 
tem pe zaje innego. który już 
też b,. na złaj drodze, ale pou 
wpiywem mi.ości ku nej. posta 
nawia w porę się coinzć i wróc.ć 
do życia uczc.wego. Una też po 
raz p.erwszy kocna prawdziwie. 
Poprzedni chce wszakże temu 
przeszkodzić. 'Vroczy s.ę zażarta 
walka. 'Tancerka bron: ukochane 
go z calych sił. Wie, że mu groz. 
śmiertelne niebezpieczeństwe, ale 
nie wolno jej tego okazać. Zapo- 
wiedziano jej występ l wycho- 
dzi na salę, musi żpiewać zalotną 
siosenkę, musi tańczyć z zapałem, 
vowy:zć uśmiethy, choc serce pę- 
ka z bólu. a dusze drży ze stra- 
chn. A potem nawet poświęca 
dla ukochanego życie. Piękny 
draruat, pięśn:e zdjęty, pięknie za 
grany i ze wszechmiar zaslugują 
cy na obejrzenie. 

Potem zaś proszę iść na drogą 
stronę Nowego Świata, bo naprze 
eiw kusi tas świetlny szyld kina 
„Casino“, zapraszając na film 


| Á m o zró iii e i S 


Nagie zrobiło się jasno. To trv. suz są na czwariem piętrze. | 
się dąsać ij ieraz wpada na scaody jaś 


azrerat przestal 
w.elńimi strumieniem prądu za 
sili łainpy, Które rozgorzały 
s.oiecznym blaskiem, 

— Uwaga! Zaczynamy! — 
pada rvzwaz reżysera. 

Scena rozgrywa się w klat- 
ce schodowej. Kręte schody to 
ną w powodzi światła aż po 
sam szczyt. 

Na teren zdjęć wbiega zdy- 
szana statystka (na ekranie bę- 


„Salto Mortale“. Niemal to samo, 


"am by.u milość za kulisami 
dune.ngu, tu — cyrku. Ale „est 


rożnica, tam tancersa m.a.a lat- 
wy wywór m.ęuży rze:.m.eszK.em 
a nieuos4.ym 1 usziacae.n.ony?n 
„ej mi.osc.ą s.abym m.ouziencem, 
Lu — dwaj brzy.acieie pałayą mie 
105C.4 KU UrOoczej aźroJa.ce. Prze 
wegg zysku,e, jag zwysśle w ży- 
ciu, odwaźn.e,szy. Kzuciia wyzwa 
n.» do wszystsich, kto zechee być 
jej partnerem w karzo.omnym 
numeicze ażrodatycznym nad ko- 
pułą cyrku. Jeuen z dwóch przyja 
ciól, Jim stanął na ocaotnika, 
„dodywająćc bs.awę, p eniądze i 
seręs p.ęznej Mariny. Ale... pew- 
nero dnia spadi i pogruchotał 
sobie kości. Marina namawia dru 
wego z przyjació., aby zastąpił 
vj męża. 'l'en drugi Robby, zga- 
dza się. I oto, jakie to miłość pia 
ta lndziom tragiczne figle! Ci 
dwoje teraz zakochują się w so- 
bie. Walczą, jak mogą z potegu- 
iącem sie n.eubiaganie uczuciem. 
Są szlachetni: ona nie chce zdra 
dzać męża, on — przyjaciela... Ale 
czyż miłość zna uczucie litości? 
Jest silniejsza od nich i peha ich 
w objęcia, eo. wreszcie, tamten, 
inwalida, musi ujrzeć... Nie chcąc 
pozbawiać naszych Czytelników 
dziewiczości wrażeń, nie będzie- 
my filmu dalej streszczali. Niech 
każdy sam się przekona Nie po- 
żaluje, 
mistrz "eżyserji, wyposażył film 
ten w mnóstwo niczmiernie po- 


tembardziej, że Dupont, 


pouejrzany typ, goni. Już, już 
ma aopaść swyci ofiar, gdy 
przeraźliwy krzyk rozdziera 
powietrze i na ziemię pada cia 
io nieszczęsnej. 

— Stop! 

Gasną światła reflektorów. 

IPouchodzi do tnnie kierownik 


į produkcji p. Kosen i, uśmieciia 


jąc się tajemniczo, mówi: 
— Więc dotrzymaiem słowa! 


myslowych zdjęć. 


Uiu. Yy 4 BĘ „łów eie 
ci, wyświetiany w „Srylowym'* 
Wytwórnia „Lniversal* poxzazu. 
je am inm „Udrodzenie', opar- 
ty una znanej pow.eści 40isito,a p. 
t „„maruwygiwstan:e' iA.nonIU- 
ni pamiętająkźe iilm takı byi JUŻ 
kieuyś wyśw.etiany, przyczem ro 
le giówne grali wiedy Dolores 
ue. Rio 1 bodajże Joan Gilder. 
odecnie zaś: Lupe Veiez i John 
3oles. Ponadto bobrzedn o by. tə 
film niemy: dziś jest dźwiękowy. 
Na tem kończą się wszystk. e róże 
n'ce, bo scenarjusz jest niemal 
'udząco podoony do  tamiego. 
Można powiedzieć: ten sam film. 
inaczej tylko obsadzony i udźw ę 
kowiony. Pcza tem tilm obecnie, 
jak i poprzednio bardzo mecny, 
silny w napięciu dramatycznern, 
'adnie zdjęty. Nie brak usterek 
taktycznych, ale to jest zwykią 
rzeczą w filmach amerykańsk:en 
ua tle rosyjskiem. fym razem ta 
kie np. „kawaly* Ukazuje się ga 
zeta rosyjska. obwieszcza;ąca mo 
bilizację carskich wojsk rosyj- 
skich, wyruszających na front tu 
recki. Ale tytuł gazety brzmi — 
„Biednota” Jest to gazeta bo!sze 
wieka, o której, rzecz prosta, wte 
dy nie mogło być mowy. Następ 
nie: prezes sądu mówi do oskar- 
żonej: „Katiusza”* („Kasiu“). Bie 
dny aktor amerykański, oczywi- 
ście, nie wiedział, że zwracał się 
do oskarżonej zarobniałą pieszezo 


140.41 


vo tycu uwucu dramatów (il-; 


— Zagadkę tę rozwiążą czy- 
telricy  „Ustatnich Wiadomo- 
ści, gdy się znajdą w kinie pod 
czas wyśw.etlana „Chama“. A 
teraz bądź zdrów! 

Jestem przekonany, kochani 
Czyteinicy, że i Wy przeżyje- 


cie tyle emocyj podczas wy: 
świetlania, co ja podczas ną: 
Świetlania „Chama*  przeży: 
lein 

w. 


tliwą formą, w sądzie z pewno- 
szrą u.eużywaną Wogóle, aż przy 


kry s.uenuć, jak ci nhieszczęsni 
Amery sanie się wysilają 
<n.euszia.cając język rosyjski. 


Lupe Vees pośw.ęciła bohater- 
sio swą urodę, aby pokazać roz 
pijaczonie, zoaydzone nierządem 
vvl.cze aatiuszy, gdy jako uwie- 
dz.ona dziewczyna w.e,ska, porzu 
cona przez księcia i wypędzoua z 
úsmu, piugawi się na wielkomiej 
skim brusu. Pięknie pomyślano 
zdjęcie poprzez periący sią szam- 
Vail, avy aać pojęcie, źe akcja to- 
czy się „po pijanemu", Wszyst- 
sie wspomniane trzy filmy mają 
ścdną bowaźną wadę: brak wko- 
J.owanyci napisów. Używane 
przy nich bowiem napisy peme 
przerywają akcię w najpiękniej- 
szych momentach i zubożają grę 
aktorszą, z której traci się wię- 
cej, niż polowe- Powinno się sia 
nvwczo ten system zarzucić, Tyl- 
ko napisy wkovjowane mają 
sens i nie psują filmu. 

Uczyniono to bardzo umiejęt- 
nie np. w kinie „Palace“, gdzie 
orładamy ciekawy i zabawny 
film p. t. „Bomby na Monte-Car. 
lo“ na tle prześlicznych widoków 
Rıwiery. W roli głównej — prze 
miła Sari Maritza, pozująca na 
3 Liljanę Harvey. C! oć nie dorów- 
nywa swemu niedoścignionemu 
pierwowzorowi, ale jest pelna 
wdzięku i dobrą aktorką, Będzisę 
z niej pociecha, stanowczo... 


Tańców salonowych. 


scenicznych 
rytmo plastyki 
wyucza art. baletowy 


ALFRED WALDEN KANKUS 


Kraków, nl. ŚW. MARXA 8 


Niedziela; św, Łukasza. 
Poniedziałek: św. Piotra z Alkant. 
Wschód słońca o g. 6.01, zachód 16.44. 


Stan pogody: 
Dziś pogodnie i ciepło z przelotnemi 
zachmurzeniami. 


Przepowiednie astrologiczne. | 


Godziny poranne zaznaczą się drob- 
nemi przykrościami, możliwe wypadki, 
Po południu natomiast wprowadzić 
w czyn plany i zamierzenia. 


Teatr miejski: „Krąg interesów“. 


Bagatela: ,„10-ciu z Pawiaka“. 

Świt: „Złota młodzież”. 

Corso: „Kochanka straceńca”. | 
Swiatowid: „Czerwona zemsta“. | 
Uciecha : „Król bulwarów“. i 


Radjo. | 


Godz. 10,00 Nabozeństwo, 11,58 Sy- 
gnał czasu, 12,10 Kom. meteor., 12,15 | 
Poranek z Filh, 14.00 „Obecne zada- 
nia kobiety wiejskiej“, 14,20 Mnzyka 
i odczyt ze Lwowa, 15,15 Program dla 
dzieci, 16,20 Płyty, 16,40 Odczyt zWar- 
szawy, 17,15 Transmisje, 19,00 Rozmai- 
tości, 19,10 Feljeton, 19,40 Program na 
dzień następny. 

Dyżur dzienny i nocny aptek: 

Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 
23, Aleja 29 listopada 5, Dietla 76, 
Brodzińskiego 1. 

Dyżur dzienny : 

Rynek 43, Gertrndy 1, Krowoderska 

14, Konopnickiej 3, Krakowska 9. 


NASZE CENY 


JEDWABI: 


SATIN POPEL 2:90 
solidny gatunek . , 0 © = 
MATLASSE jedwab- 3:90 
ne z flan. na szalałfr. . |. 
TOILE DE SOIE 4:90 
ezyaty jadwab da prania * ° my 
CREPE MONGOL , , 9-90 


ezysty jedwab 100 em. szer, 


CREPE GEORGETTE 


8:90 
prawdziwy jedwab 100 em. szer. © == 


CREPE SATIN | 19-90 


czysty jedwab okazyjnie 


CREPE MAROCAIN 13-90 


prawdziwy jedwab . . 


ZA JAKOŚĆ RĘCZYMY 
WEŁNY 
SUKIENKO „FLORA” 490 


pierwazorzędny gatunek . . 


WEŁNA praw. 100 szer + wzór 5-90 
PŁASZCZ angielski R% EŃ w 12:90 


wyrób, modny des. . 
DIAGONAL nowość Śr z 16:90 
Ostatnie nowości 


na płąszcze 
„RODIER*', Paryż „VYYH BROS“, Londyn. 
NA PŁASZCZE I SUKNIE NADESZŁY 


TURKEL 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 22. 


ZZV OZ O TO OZ ACZ) 
A (B 

Smaczne obiady af 
N 

À 


a Bufet obficie zaopatrzony 
Ń) Wieczorem koncert muzyki salonowej 


W Lokal otwarty do 2 w nocy 
WZZZOWZZZWEZZECZZOEZZO 


N 


A 


SZŁO | 


UWAGA | 
Zapalniczki, straszaki każdego | 
systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie | 
O YSZKOWSKI 
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46 | 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 4 


KRONIKA KRAKOWA 


Robotnik pobity cięzko przy pracy. 


Dwaj kamieniarze rzucili się na niego. 


Na zajętego pracą w gmachu | 
głównej poczty Michała Muniaka, 
robotnika, zam. Puławskiego 6. 


niarze; a to 25-letni Stanisław 
Kaleta z Górki Narodowej i 24- 


letni Wacław Franciszek z Ra- 


| napastni 
rzucili się pracujący tam kamie- | kowic, przyczem Muniaka ciężko. 


pobili, zadając mu szereg cięż- 
kich obrażeń cielesnych. Dzikich 
ików aresztowano. 


Niebezpieczne przejście pod wiaduktem kolej. 


Nawet tam czają się złodzieje. 


Segin Regina, zam. św. Jana 11, jej z kieszeni płaszcza portmo- waną, a nie w kieszeni płaszcza 


zgłosiła do policji, że w czasie, | 
gdy przechodziła ulicą Kopernika | 
pod wiaduktem kolej.. skradziono | 


netkę z kwotą 140 zł. 


gdy się do tego przechodzi pod 


Pokazuje się, że portmonetkę | wiaduktem. 


powinno się nosić dobrze scho-: 


Atak szału nad Wisła. 
Chciała skoczyć w wodę. 


Ryfka Silberstein, zamieszkała raźliwie, poczem usiłowała rzn- ratunkowe, które przewiozło ją 


Augustjańskiej 15, w | 


przy ul. 
biegała nad 


przystępie szału 


cić się do wody. 
Przechodnie przytrzymali nie- 


do szpitala św. Łazarza. 
Wypadek ten był powodem 


brzegiem Wisły, krzycząc prze- szczęśliwą i zawezwali pogotowie | wielkiego zbiegowiska. 


Obraz studjów prawniczych. | 
Przed kilku dniami rozpoczął 
się rok szkolny na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Miasto zaroiło się od czapek 
akademickich. W związku z tem 
wzmogło się zainteresowanie dla 
studjów w szkołach wyższych. 

W sprawie tej ukazała się os- 
tatnio w księgarniach ciekawa 
rozprawa dr. J. Ziomka pod ty- 
tułem „Obraz studjów prawni- 
czych. Charakterystyka młodzie- 
ży oraz wyniki egzaminów na 
Wydziale Prawa i Adm. Uniw. 
Jagiell. w Krakowie w latach 
1925—1930“. Rozprawa zawiera 
dokładne przedstawienie losów 
akademika, zapisanego na Wy- 
dział prawniczy. Autor przecho- 
dzi kolejno studja prawnicze od 
zapisania się na l. rok aż do 
ukończenia studjów. 

Z wielu podawanych cyfr przy- 
toczymy tylko jedną: zaledwie 
23'/, zapisanych na prawo koń- 
czy ten wydział normalnie. Na- 
tomiast przeszło 3/4 przepada. 
Dzieje się to głównie skutkiem 
nieznajomości stosunków. Dla- 
tego pożądanem byłoby, aby 
każdy student zaznajomił się z 


Uroczystości strzeleckie. 

Dziś odbędzie się w Krakowie 
uroczystość wcielenia w szeregi 
Zw. Strzeleckiego nowoprzyję- 
tych członków. 

Godz. 8 rano—zbiórka w ko- 
szarach gen. Dąbrowskiego przy 
ul. Zwierzynieckiej 26; godz. 9-ta 
msza św. w kościele N. P. Marji, 
godz. 10 uroczysta Akademia 
w sali kina „Apollo“. 

Po akademii propagandowe 
strzelanie na strzelnicy małokali- 
browej im. płk. dr. Kaplickiego. 

Msza żałobna za duszę 
ś. p. Gen. Rozwadowskiego. 

Staraniem Komitetu budowy 
pomnika gen. Tad. Rozwadow- 
skiego odbędzie się msza św, ża- 
łobna za spokój duszy Ś p. ge- 
nerała Rozwadowskiego w ko- 
ściele OO. Kapucynów w Kra- 
kowie w poniedziałek 19 b. m. 
o godz. 9-tej rano. 


Na najuboższe dzieci. 


de 8. 

Dochód przeznaczony na opie- 
kę pozaszkolną nad najuboższe- 
mi dziećmi. 


treścią tej rozprawy zwłaszcza 
wobec jej niskiej ceny (tylko 1 zł.) 


Konkurs fotograficzny 
na zdjęcia Krakowa. 


Wobec ogromnego zaintereso- 
wania jakie wzbudził ogłoszony 
konkurs fotograficzny na zdjęcia 
Krakowa, Biuro Turystycznego 
Miejskiege Muzeum Przemysło- 
wego komunikuje, że konkurs ten 
rozszerzono również na zdjęcia 
o formacie minimum 6x6. 

Bliższych szczegółów udziela 
odwrotnie Referat Turystyczny 
Muzeum Przemysłowego, Kra- 
ków, ul. Smoleńsk 9. 


Pluskwy w Tatrach. 


; Polski. Mały Franek przez dłuż- | 
'szy czas wpatruje się w nią i 


W szkole odbywa się lekcja 
geografji. Na wieszaku wisi mapa. 


podnosi rękę. 
— Czego sobie życzysz? — 
pyta nauczyciel. 


— Po Tatrach chodzi pluskwa 
proszę pana. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Naszyjnik Szwagrowej. 

Szwager Ruchła, zam. Staro- 
wiślna 40, zgłosiła do policji, że 
przed trzema tygodniami, gdy 
mieszkała przy ulicy Janowa Wo- 
la, niejaka Stachowicz Bronisła- 
wa, zam. przy ulicy Lipowej 23, 
Skradła jej naszyjnik i suknię 
wartości 290 zł. 


Na sezon zimowy 


polecam: 
Swetry, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki po najnizszych cenach 


Król Pończoch 


S. TAUBER 
Kraków, Stradom 2 


Zgrał się do nitki i dostał 
fioła. 

Współwłaściciel jednego z naj- 
większych zakładów gastronomi- 
cznych w Warszawie, wielki zwo- 
lennik totalizatora (nazwiska je- 
go nie podają dzienniki warszaw- 
skie), niejaki Bronisław K. prze- 
grał na wyścigach konnych 
dwadzieścia tysięcy złotych. 

Na tem też tle dostał obłędu 
i przez kilka dni błąkał się po 
terenie wyścigów. Tam w koń- 
cu znalazła go żona. Okazało 
się, że opanowany namiętnością 
gry po stracie 20 tysięcy sprze- 
dał zegarek, pierścionek i ob- 
rączkę a następnie zaciągnął po- 
życzkę u znajomych, lecz wszyst- 
ko przegrał. 

W Krakowie niema wprawdzie 
totalizatora, ale zato szulernie 
kwitną w najlepsze, a nawet po 
ulicach nie brak pomysłowych 
opryszków, ogrywających swych 
bliźnich w różne gry zręczno- 


Dancing w Grand Hotelu od-; ściowe. 
będzie się dziś o godz. 4 popoł. | 


Służąca okradła swą panią. 
Zwykie służącej pisze się w 
świadectwie, że była wierną, 
obyczajną i pracowitą. 22-letnia 
Helena Pietrzkiewiczówna, słu- 
żąca, była podobno pracowitą, 
lecz nie była ani wierną, ani 
obyczajną, gdyż skradła na szko- 
dę swej chlebodawczyni Haber- 
manowej, przy ul. Legjonów 4, 


garderobę damską wartości 500 | W 


złotych. Wsadzono ją za to do 
ula. 


Córka z mamą i kawałek 
skóry. 

W ręce policji wpadła 18-let- 
nia Aniela Wierzbówna, służąca, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 25, 
która wraz ze swą mamusią Julją, 
gospodynią z Czyżyn, skradła 
na szkodę kupca Mojżesza Russa 
przy ul. Kalwaryjskiej, kawał skó- 
ry wartości 25 zł. 


Msn tj 


Wielka wystawa malarstwa retrospektywneść 


oraz dywanów perskich i antyków 


ABE GUTNAJERA z Warsza 


otwarta od dnia 18 października b. r., od godz. 9. rano do 
w prywatnych salonach, KRAKÓW — Fiorjańska 28, I p: 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poi.) — 


10 gromy sa Log 


Nr. 197 


dl 
j 
| 


i 


pl. Dominikański ? 


TELEFON 122-57 


poleca na sezon jeste” 
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Z GŁOSÓW PRASY. 


is 
Czy nda się przeprowadzić s? 
lndności siłami bezpłatne?" 


Zastrzeżenia młodzieży akade 


Pod tym tytułem pojawił m 
w „Czasie? krakowskim W kub 
237, niezmiernie ciekawy arty sb 
z którego podajemy kilka 

„Poruszono myśl — pisze ści 
by przeprowadzić spis sb! 
przy pomocy sił bezpłatnych *, 
udać się do młodzieży 3 ranił 
mickiej z apelem o ofiar0 
swej pracy. k aip 

Nie ulega najmniejszej Wija 
wości, że apel wystosowali py 
młodzieży akademickiej, m ost 
obecnych warnnkach poz 
bez głębszego echa. udo” 

Nie będzie w tem braku P% fig 
tyzmu, ani też niezrozii 
zadań społecznych, ale popř gg, 
nieubłagana konieczność 
Akademik żyjący w tak krys 
nych warunkach. ciężko W5 go 
cy o byt, nie jest w MOŻE ror 
poświęcić drogiego czasu [wiek l 
jego tej honorowej, jakko j 
zaszczytnej funkcji społecz, 

Z drugiej strony czynnik! awi 
dzące zdać sobie winny $ gie” 
z wątpliwej wartości prać) 
wynagradzanych komisa'*"__ 

Cały spis — kończy vie 
gotów się zakończyć "185 nie: 
szkoda tedy byłoby i tych "gel 
wielkich funduszów, na te” 
preliminowanych*. 


Odpowiedzi od redakcji: 
Marzycielskiej Lu (Lonk 


Sądząc po nadesłany, „cj 
wierszyku, ma pani miły ta zwał 
niestety brak miejsca nie do asl i 
nam na drukowanie * po 
Z zachwytów nad oficera; 
mieszczamy jedną zwrotkę “i 
„A więc słuchajcie wy oficerZ%?, sety‘ 
ślad za Ltórytni myśl m a bio 
Stańcie przedemną w „bojow z liko” 
Chcę was mieć dużo! Dużo! słó” 

Radzimy Pani szczerze ° 0k” 
przejść do czynów i W ofice!” 
sobie jakiego aktywneg° = paw” 
lub choćby w rezerwie, su s. 
młodego emeryta. tig" 
wojskowych, ujdzie nawe 
bo i to także człowiek: 
uzna Pani, że lepszą jest iers! 
rzeczywistość od pisan!ā 


nawet marzyciel IJ 


w 
7% 


